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GDY ROSJA UDERZY... 


Rosja bolszewicka odziedziczyła w spadku po carach pań- 
stwo utworzone drogą podbojów. Przerabiając gwałtownie gmach 
państwowo-społeczny, bolszewicy nie tylko nie zdołali zaszczepić 
narodowi rosyjskiemu ideałów komunizmu, ale, by nie upaść mu- 
sieli się chwycić starych srodków gospodarki społecznej i bro- 
nić się przy pomocy armji i rządzić się przy pomocy starych 
koncepcji kapitalistycznych. 

Kapitał, przemalowany na czerwono, ma w Rosji prawie tę 
samą siłę, co miał w Rosji carskiej. Armja czerwona ma zada- 
nie takie same, jak każda inna siła zcrojna, która jest środkiem 
do osiągania celów postawionych sobie przez ludzi stojących na- 
czele rządu. A naczele Rosji dzisiejszej stoi partja komuni- 
styczna, której przywódcy wraz z Leninem, dokonawszy szalone- 
go eksperymentu na żywym organizmie rosyjskim i przekonawszy 
się, że teorja komunizmu nie da się przemocą wprowadzić w ży- 
cie — musieli zatrąbić do odwrotu i poddać rewizji i program 
swój i jego wykonanie. 

Rewizja ta znana jest pod rosyjską nazwą „pieriedyszki”. 
Miała ona polegać na tem, że przerywa się dzieło burzenia 
i przystępuje do pracy twórczej, aby, nabrawszy sił, zająć pozy- 
cję obronną, przeczekać czas aż w innych krajach rozpocznie 
się wrzenie rewolucyjne —i wtedy spróbować wyrównać mię- 
+ Ługiazztąj front proletarjatu. O to rosyjskim komunistom cho- 

ziło. 

Nie mogąc pokonać kapitału — jęli się komuniści gospo* 
dark! kapitalistycznej, z tą odmianą, że jednym z większych ka- 
pitalistów, który zaczął brać w tej gospodarce udział okazał się 
skarb państwa. Zaczęli pozatem prowadzić pertraktacje z wiel- 
kimi mocarstwami, zawierając umowy i zyskując uznanie „de 
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jure”. Uderzyli w handel. | aczkolwiek Europa początkowo 
brzydziła się krwią na rosyjskich rękach — to jednak, przy po- 
mocy złota, udało się bolszewikom ten wstręt pokonać i trafić 
do Francji, do Niemiec, do Włoch i do Anglji, gdzie „impro- 
ductivite slave” nie jest już teraz tak najgorzej notowana. 

Wobec złota nie ustał nikt oprócz wyjątkowych męczenni- 
ków idei. Nie ustały także ideały burżuazji zachodnio-euro- 
pejskiej. 

Złoto tryumfuje wszędzie, nie wyłączając Rosji gdzie þol- 
szewicy usiłowali wydać mu walkę śmiertelną, co skończyła się 
w ten sposób, że miljonogłowa hydra, rąbana toporem „wieliku- 
wo Iwana” — odrastała po każdem odrąbaniu nanowo i chciwie. 
Spekulant, giełdziarz — tryumfuje w Rosji nadal z tą różnicą, że 
się przeodział w „krdsnuju rubachu...” 

Te reformy społeczne, które się udało przeprowadzić bol- 
szewikom za cenę mściwego rozlewu krwi, przedewszystkiem 
wywłaszczenie wielkich posiadaczy (kwestja rolna), zwycięstwo 
myśli nad ciemnotą moralną (m. in. oddzielenie cerkwi od pań- 
stwa), prawa robotnicze, wyzwolenie kobiety i t. d. — koszto- 
wały Rosję bardzo drogo. A prócz tego koszt ten miał swą. 
ohydną stronę, która znalazła wyraz w murach „Czrezwyczajki”, 
gdzie rozpasane zwierzę, „czugunnołobyj mużik*, mszcząc się 
ślepo za tysiącletnią niewolę, rozbijał kołem „czerep rosyjskiego 
inteligenta m. in i za to także, że miał czyste ręce. Walka 
z przeciwnikami politycznymi, w pierwszym rzędzie z mieńsze- 
wikami, eserowcami i stosowanie imperjalistycznego centralizmu 
do Gruzji, a Potem sięganie do Polski, czy po Polskę, — to bar- 
barzyńskie akty w historji rosyjskich bolszewików. Z hasłem 
„nie czas żałować róż, gdy lasy płoną” — ślepi i głusi na wszyst- 
ko, co się wokół nich działo, nie ustawali w niszczycielskiej ro” 
bocie, byle stało się zadość woli, dyktowanej z wysokości Kremla, 
gdzie na gtarym tronie lwanów froźnych — zasiedli czerwoni 
dyktatorowie. ; 

Dziś, gdy wewnątrz Rosji przycichło; kiedy bolszewicka 
pięść uspokoiła powstania chłopsko-oficerskie; gdy wyczerpane 
społeczeństwo rosyjskie ma dosyć wojny domowej („wo wsiech 
. ty, kumuszka, nariadach charasza” — mówi Szalapin), bolszewi-. 
cy, panowie sytuacji, lekceważący sobie wszelkie orędzia wiel- 
klch książąt Borysów i Mikołajów Mikołajewiczów — ustalili Ro- 
sję państwowo i wchodzą na rynek międzynaropowy jako kupcy 
(„wsie towary razłażu”) i jako czynnik, mający do rozporządze- 
nia ogroińną armję, którą fachowcy niemieccy potrafili aż nadto 
wyszkolić. Pozatem sztab agitacji. 

Siła rosyjska, stworzona przez rząd bolszewicki, zaimpono- 
wała nawet b. monarchistom rosyjskim, którzy, wymyślając na 
społeczną stronę bolszewickich poczynań (eksperymentów), — ży- 
wią w głębi duszy wdzięczność dla nich za to, że zebrali Ro- 
sję do kupy („sobiratieli ziemli russkoj”), że odbudowali armję 
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i że „carstwujut na strach wragam”. | nie będę w błędzie 
twierdząc, że nawet pp. Pogodin i, Milukow — cieszą się chyba 
z tego, że Rosja nie rozpadła się na kawałki i że centrum jej, 
Moskwa, jest stolicą „od Urała do Dniepra”. 

Mając takiego sąsiada pod bokiem, Polska, musi być przy- 
gotowana na szereg możliwości. 

Pierwszorzędną możliwością jest wojna. Wojna między- 
państwowa, połączona z wojną domową, którą komuniści rosyj- `“ 
scy za wszelką cenę chcą w Polsce wywołać. 

Rosja się zbroi. Owe 72 dywizje piechoty, 14 dywizji jaz- 
dy, olbrzymi aparat techniczny (samoloty, gazy trujące)—wszyst- 
ko to świadczy o „ideałach” czerwonej Moskwy i o tem, że nie 
różdżkami oliwnemi mają zamiar bolszewicy przekonywać sąsia- 
dów o potrzebie zmiany orjentacji. 

Niema na świecie państwa, któreby nie deklamowało o po- 
koju i braterstwie ludów. A jednocześnie niema takiego, któreby 
nie powiększało zbrojeń. Państwo Sowietów tem się różni od 
innych mocarstw, że uważa wojnę za środek dla agitacji na 
„rzecz proletarjatu”. 

. Ekonomiczni ekonomiści twierdzą, * że Rosję obecnie nie 
stać na wojnę, że się odbudowuje, że szuka kredytów, nabyw- 
ców i rynków. Nie dodają atoli, że armja czerwona zbroi się 
systematycznie i że blizki jest czas, kiedy będzie gotowa do 
użycia. A że będzie — świadczy o tem jeden z komunikatów ro- 
syjskich, który opiewa, że: „czas najwyższy siłą sięgnąć po wła- 
dzę dla proletarjatu”. l 

Są i tacy, którzy mniemają, że Rosja tworzy sobie po- 
tężną armję dla obrony. Czego? Przeciw komu? Czy komunizm 
da się bagnetem obronić? Twierdzenie to nie wytrzymuje kry- 
tyki, jeśli wziąć pod uwagę choćby ten olbrzymi teren państwa 
rosyjskiego, który nie da się ani zawojować ani opierścienić naj- 
liczniejszej armji, jaką mogłaby Europa wystawić przeciw Rosji. 

A więc Rosja szykuje się do zbrojnego pochodu na Za- 
chód z kierunkiem na Niśmcy poprzez Polskę. 

Że Polska wojny nie chce — o tem wszyscy, przynajmniej 
w Polsce, wiemy (poza: Polską mówią inaczej). Nie chce wojny 
zaborczej i nie chce zaczepnej. Ale musi być przygotowana na 
obronną (o dywersji rosyjskiej przeciw Polsce i Rumunji jaskółki 
już szczebioczą). 

Gdyby Polska chciała „brząkać szablą”, to zapewne już 
dawno ukróciłaby prowokacje litewskie, zaczepki rosyjskie na 
pograniczu i przestałaby się kontentować takiem wykonaniem 
traktatu ryskiego, które polega na zwrocie arrasów, dzwonów 
i innych historycznych obrazków. O wojnie więc nie myśli kraj, 
który miał 300 miast rozwalonych, 20,000 wsi puszczonych z dy- 
mem i pusty skarb. 

Ale musi myśłeć o obronie. Obrona zaś przed armją czer- 
woną będzie ciężka ze względów następujących: 
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1. Siła liczebna armji rosyjskiej (nie licząc uzbrojenia) 
będzie większa od polskiej (nawet popartej' przez ru- 
muńską). s 

2. Pomoc Francji — oprze się jedynie na rachunku, który 
od roku 1920 uległ zmianie poważnej. 

Pomoc Anglji — wątpliwa (Labour Party w 1920 r. 
sprzeciwiała się wysyłaniu amunicji dla Polski przez 
Gdańsk.) 

W „pomoc” Niemiec, które myślą o restauracji 
Trakt. Wersalskiego m. in. kosztem Polski — nikt nie 
wątpi. Takoż w pomoc czechów i Czech. 

3. Stan armji polskiej jest niezadawalający. 

4. Stan Polski wogóle, stan wewnętrzny, (poza skarbowo- 

ścią) zastraszający. 

Wyobraźmy sobie, że armja rosyjska wkracza do Polski. 
Wkracza, rzucając tysiąc haseł demagogicznych, z których ani 
jedno, ściśle biorąc, 'nie zostało zrealizowane w Rosji. Armja 
ta będzie się składała nie tylko z komunistów. Ci „ideowi” 
będą stanowili w niej znikomą cząstkę. Masa zaś — będą to 
ludzie rosyjscy, którym nienawiść do Polski i do polaków wszcze+ 
pili i Dostojewscy i Gorkije i Kupriny, a do niepodległości na* 
szej—i lewicowcy i prawicowcy rosyjscy z Pogodinem, Milukowem 
i innymi książętami krwi mongolsko-wariażskiej. naczele W armii 
tej, oprócz b. esdeków autonomistów, będą ci sami ludzie, któ- 
rych w roku 1920 ułaskawił Lenin w imię „marszu na Warsza- 
wę”, gdzie zgłodniały chłop wraz z b. ochrannikiem miał obie- 
cany 48-godzinny wypoczynek i ukojenie na białych piersiach 
modrookich „laszek”. 

Czy należy kogokolwiek przekonywać, że w w. AX niepo- 
dległość polityczna jest konieczną? 

Teren dla „armji czerwonej” w Polsce bolszewicy przygo- 

towują oddawna konsekwentnie- Odbierają wpływy . socjalistom. 
Zalewają Polskę bibułą „na pudy”.  Opanowują środowiska ro- 
botnicze (Łódź, Zagłębie, Warszawa)*i przeprowadzają swoich 
ludzi (K. Chorych w Zagłębiu). Przelicytowują najśmielsze 
obietnice polityczne, społeczne. Trafiają do głodujących robot- 
ników. Wyzyskują 10-godzinny dzień roboczy. Sięgają do chło- 
pów na wieś, gdzie płatni agitatorzy chodzą z tłomoczkami na 
plecach i niosą „nowiny” — o rządach „naprawdę robotniczych”. 
A posłowie komunistyczni w sejmie rzucają z trybuny okrzyki, 
których żaden dzwonek marszałkowski, czy dzwon katedralny, 
przygłuszyć nie będzie w stanie — jeśli polityka, jaką się obec- 
nie prowadzi w stosunku do klasy pracującej będzie nadal pro- 
wadzona w taki sposób, jak to zaczął p. Witos z 8-ką, a kon- 
tynuje p. Grabski z pp. Wyganowskim, Hiibneim, Miklaszew- 
skim i innymi członkami gabinetu, którzy są powolnem 
e nagoa w ręku reakcji, pchającej Polskę do nieuniknionej 
zguby. 
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Stan naszej armji? O tem musiałby (z przykrością) napi- 
sać fachowiec. Armja polska jest jedyną bodaj instytucją w Pol- 
sce, funkcjonującą najsprawniej. Nie znaczy to, żeby była bez 
braków technicznych (choćby lotnictwo z 5% lotników, mających 
odwagę latać na śmiertelnych i już nie-śmiertelnych aparatach 
lubelskiej fabrykacji), ale poza tymi brakami — jest brak entu- 
zjazmu i ducha, zatrutego „partyjnemi” rugami, które p. Szep- 
tycki tak umiejętnie stosował według recepty „rządu większo- 
ści”. Przykładów chcecie? Aby nie mnożyć, wystarczy stwier- 
dzić, że twórca armii polskiej, Piłsudski, jest poza nią — w „sta- 
nie spoczynku” — i że zadużo oficerów marzy o wystąpieniu 
z armji, która o mały figiel nie stała się bojówką, opanowaną 
przez rozmaite P.P.P-py. A 

A robotnik? Głoduje. Klnie. Zlokautowany przez fabry- 
kanta — idzie na lep demagogji: „będzie lepiej — gdy przyjdą 
komuniści rosyjscy”. Pobity, upewniony w niemocy — jest bier- 
nym świadkiem swej krzywdy. I że siedzi cicho — to naprawdę 
cudów cud. 

A chłop bezrolny? Czy uda go się wrazie nowej wojny roz- 
entuzjazmować obietnicą reform rolnej? Czy będzie wiedział 
o co (ze swego punktu *idzenia) każą mu walczyć z armją 
czerwoną? 

Pozostałby inteligent pracujący, ten nowoczesny „lumpen- 
proletarjusz”, który żyjąc Z testamentu Wyspiańskich i Żerom- 
skich i z usług lombardu (18 od sta miesięcznie) gotów będzie 
w dziurawych butach nadstawić piersi na dziurawienie. 

mniejszości narodowościowe? Ukraińcy i białorusini szy- 
kują się do powstania zbrojnego przeciw Polsce. Ci Polski bro- 
nić nie będą ani ze wschodu — ani przed zachodem. Niemcy, 
którzy jednemu tylko p. Miklaszewskiemu złożyli ostatnio 101 
interpelacji, — również nas bronić nie będą. Żydzi, jako całość, 
nie wystawią na szwank swej historycznej tchórzliwości („tu 
interes—a tu serce”) —j pójdą po linji najmniejszego oporu 
(poseł Thon napróżno przypomiałby Jabłonnę i Berka Josele- 
wicza) tembardziej, że po -stronie rosyjskiej mają i mieliby 
zawiele swych rodaków, którym w Warszawie młodzi „komso- 
molcy” rzucaliby kwiaty ufarbowane szkarłatnie, taksamo, jak 
polskie paniusie ciskały róże zwycięskim kozakom roku 15-go, 
gdy entuzjazm „legjionowy” p. p. Gorczyńskich, Platerów, Grab- 
skich i Dmowskich dochodził do rosyjskiego zenitu, gdy to dzie- 
geć wszechsłowiański umizgał się obłudnie do polskiej wiochny. 

Z tem „gdy Rosja uderzy” — musi się Polska liczyć już, 
rozjątrzona, skłócona w sobie, nie umiejąca wyjść z błędnego 
koła zagadnień, ani wyprostować sobie linji politycznej wobec 
świata ani linji społecznej wobec siebie. 

Czy taki rząd, jak p. Wł. Grabskiego, zdobędzie się na to, 
aby śmiało ratować Polskę od wewnątrz? Czy zda sobie sprawę, 
że „złotówką” nie można będzie zagoić tych ran, które się 
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codnia otwierają na organizmie społecznym —i które wymagają. 
śmiałego lekarstwa? > 

Napewno nie. Nie pomogą kombinacje, kompromisy ani 
wskazówki praktyczne nawet takich wybitnych ludowców, jak 
Thugutt. l 

Trzeba już tworzyć rząd robotniczo-włościański. Bo potem 
może być zapóźno. Bo to, co się teraz w Polsce dzieje, to 
wszystko woda na rosyjsko-bolszewicki młyn, który nas zmiele, 
jeśli klasa pracująca nie zrozumie, że to nie będzie lepiej, lecz 
będzie gorzej. A nie zrozumie tego dopóty, dopóki sejm, senat 
i'rząd będą sobie lekceważyli tę prawdziwą większość, która 
stanówi '24 miljony pracujących w stosunku do jednego miljona 
darmozjadów, żyjących z pracy innych i z procentów od. kapi- 
tału, któremu krytyka marksowska niewielką dotyczas zrobiła 
krzywdę. 

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


P. A. Skrzyński został mianowany ministrem spraw zagranicznych. 
Piszą: 
M. Niedziałkowski („Robotnik”): 
„P Skrzyński nie jest socjalistą i nie pozostaje w żadnym związku 
„organicznym” z P. P. S. 

£ „Uważamy tę nominację za tryumf myśli państwowej. 

` „Cechą prawdziwych mężów stanu jest odwaga cywilna przyznawania 
się do błędów. 


P. Ebrenberg (Kur. Por.). 
„Okoliczność, że p. Skrzyński nie wyszedł z obozu lewicowego zwięk- 
szyć może tylko dobre wrażenie tej nominacji. 
„P. Skrzyński oddał kilka b. doniosłych i znacznych usług. 
„W dotychczasowej działalności p. Skrzyńskiego dużą rolę grał pomyślny 
skład okoliczności. 
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Sam p. Skrzyński (wywiad „Echa Warsz.”). 
— Jak p. min. zapatruje się na nasz stosunek do Rosji i Niemiec? 
— Będzie on takim, jakim będzie stosunek Rosji i Niemiec do nas 


Irena Pan-nenko (Rzecz-pospolita). 

„Czy są powody do radości — przyszłość pokaże... (Pythja Del- 
fijska). 

„Prawica nie myśli stosować oka za oko”. 

„Nadmiaru ufności w swoich ludzi, w swoje siły, w swoje wpływy 
nie ujawniono na lewicy” (mowa o Thugucie). 

Radca Rosner (Kur. Pol.). 

„Relacja lorda Parmoor... (Art. wst.), 
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Gaż. Poranna. 

„Atak bolszewicki na Polskę” (art. wst.). 

Rozmowa dwu wtajemniczonych: t 

— Słyszałem, że min. Skrzyński należy do 5 Międzynarodówki. 

— Do jakiej ? 

— Właśnie: do jakiej?.. — odpowiadał pytająco sprytny znawca 
kobiet. T-o. 


SUKCES DEMOKRACJI (W PAŁACU BRUHLOWSKIM) 


Foreign Office, Quai d'Orsay — są to nazwy znane dziś ca- 
łęmu światu czytelników. 

Pałac Briihlowski jest mniej popularny. To — niespra- 
wiedliwe. 

Wziąć chociażby okres ostatni, Seyda, Dmowski — Za- 
moyski. 

Czyż w jakiemkolwiek państwie kulturalnem nie byłby 
uwieńczony gmach, w którym panowały podobne postacie? 

Lecz termin „polska propaganda, jest conajmniej tak po» 
pularny, jak „polnische Wirtschaft”. 


To też Europa nie zna nazwy znakomitego pałacu tego. 
A propos... Z tego samego powodu (propagandy!) Boy podpi- 
suje się od niejakiego czasu Boy-Żeleński — w obawie, że w Pol- 
sce jest równie znany, jak w poselstwie polskiem w Paryżu (za 
panowania tegoż Zamoyskiego...). 

Chcemy wypełnić lukę w symbolicznej terminologji poli- 
tycznej Zachodu. 

Z tem będzie zachodu niewiele. Wystarczy podsumować 
wyniki re==a teraz już = konstrukcji gabinetu... 3 

Po kandydaturze Thugutta, który w kraju ojczystym nie do- 
czekał się od „Wyzwolenia” odpowiedzi na list otwarty, po 
Dmowskim i Zamoyskim, którzy w kraju ojczystym doczekali się 
jednak tek ministerjalnych, mianowany zostaje p. Aleksander 
Skrzyński. 

Po długiej i uporczywej walce następuje walne zwycię* 
stwo demokracji... 

A tu nagle pronomsowana prasa demokratyczna, zgarbiona 
wiekiem i cnotliwością, zamyka wstydliwie za kandydatem swoim 
drzwi i, odprowadzając go tęsknem spojrzeniem przez lufcik, 
skromnie mówi: to — nie demokrata, to — nie lewicowiec, to — 
konserwatysta. 

Tak mówi czasami o swoim „genjalnym” synie - koncertan- 
cie matka, która siada specjalnie gdzieś w 15 rzędzie (mając 
bezpłatny — 1-wszy), by usłyszeć o nim opinję słuchaczy. 
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Straszną jest rzeczą usłyszeć w takim momencie opinję 
ujemną. 

Lecz opinję tę czujemy się w obowiązku wypowiedzieć. 

"Nie koniecznie o zdolnościach i kwalifikacjach p. Skrzyń* 
sklego. Taka ocena wypadłaby może na jego korzyść, przyjmu- 
jąc pod uwagę zdolności i kwalifikacje szeregu innych kan- 
dydatów. 

Chodzi nam o środowisko, z którego p. Skrzyński wyszedł, 
w szczególności o system wyboru kandydata, w Polsce sto- 
sowany. Jeszcze kilka dni temu wymieniano nazwiska: Olszew- 
ski, Filipowicz, Wróblewski, Sapieha, Skrzyński. 

Są to grube ryby, które — o ! — pływają w dostatku w ocze- 
kiwaniu na wolne miejsce w pałacu Briihlowskim. ë 

Jest to jakiś kocioł ministerjalny, do którego, zakasawszy 
rękaw, zapuszcza się rękę i mąci się tak długo, aż się nie 
wyciągnie jednego z wiecznych ministrów. 

` Taki system wyboru nazywa się w naszej atmosferze poli- 
tycznej „zdrowym” kompromisem. s 

każdem innem państwie nazwisko kandydata do- teki 
zagranicznej mówi coś o jego programie politycznym. 

Albo... albo on sam coś o tem mówi. 

U nas o to właśnie chodzi, by ani on, ani nazwisko jego 
nic o programie nie mówiło. Wtedy wszyscy konstatują, że to 
jest właśnie kandydatura nie-bojowa. Szczególnie demokracja 
cieszy się z takiego wyboru, wskazując. palcem .na poprzednie 
bojowe kandydatury prawicowe. 

Tyle powiedzieć możemy ogólnie o konserwatywnym mini- 
strze spraw zagranicznych, względnie o konserwatywnym syste- 
mie wyboru ministra. 

Obecny moment nasuwa jeszcze jedną szczególną uwagę. 

Pan premjer Grabski jest ministrem skarbu. Polityki nie 
robi i nie umie jej robić. To też minister spraw zagranicznych 
miałby proste zadanie: wystąpienie zamiast premjera wobec par- 
lamentu i wygłoszenie jasnego programu rządu w dziedzinie 
spraw zagranicznych. 

Lecz tego się po p. Skrzyńskim nie spodziewamy, choćby 
dlatego, że „demokracja” wprowadza każdorazowo kandydata do 
pałacu Brihlowskiego drogą kompromisu, czy kompromitacji... — * 

Lecz szczycić się może, że ma do dyspozycji swojej hra- 
biów i książąt. 

- Staje się zadość tradycji klasycznego kraju rewolucji — 
Rosji, w której „narodnicy” mieli hrabiów i książąt, miała ich 
również rewolucja Kiereńskiego... 

Byle zdrowy kompromis. 

I to jest godłem pałacu Briihlowskiego. Z tego pałac ten 
musi być znany całemu światu. A Skrzyński, czy Filipowicz, 
Olszewski czy Wróblewski, Sapieha... bez porównania — to 
wszystko jedno. Grunt — to kompromis. K. S. 
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KAŻDY SZLACHCIC MA SWOJEGO ŻYDKA. 

Sejm. 

Dyskusja genćralńa w sprawić przypuszczalnego ustąpienia ministra 
M. Zamojskiego. 

W obronie pana ministra staje m. in. red. „Rzeczypospolitej” p. 
Stroński. 

Marszałek: 

Poseł Stroński ma głos. 

Wywołany staje na trybunie: 

— Wysoka Izbo! 

Głos z ławy: 

— Każdy szlachcic ma swojego żydka .. 


REPREZENTACJA PROLETARJATU 
POLSKIEGO. 


Po zwycięstwie rządu robotniczego w Anglji zdecydowano 
wydelegować, dla stałej łączności, do Anglji, przedstawiciela pol- 
skich mas pracujących. 

P. P. S. wydelegowała p. Szapiro... 

Proletarjusz ten położył m. in. tę zasługę dla ideałów soc- 
jalistycznych, że był łamistrejkiem... Uczęszczał bowiem na uni- 
wersytetet „warszawskij” („zapisałsia w studienty”) wówczas, — 
gdy młodzież polska toczyła z rządem carskim walkę o polską 
szkołę. Ale to było b. dawno... 

Obecnie z ramienia P. P. S. jedzie do Genewy poseł 
M. Niedziałkowski, a dla wzmocnienia jego stanowiska (pre- 
stige'u), czy dla innego celu, z Londynu wyjeżdża do Genewy 
p. Szapiro (on-że londyński J. S. „Robotnika ”). 

Ciesz się, proletarjacie polski, interesy twoje są w poważ* 
nych rękach... $ 

Ale skądinąd — darújcie „panowie”, tak przecież nie można... 


„Stary socjal”. 


POSEŁ ŚLIWIŃSKI (HIP-POLIT) MA GŁOS. 


W dyskusji nad preliminarzem budżetowym zabiera głos rozpluto. 
wany p. Hipolit Śliwiński. 
Krytykuje i rzecze: 
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— Ta nie róbcie z tata warjata... 
Głos z ławy: 
— A z mainy panoramy... 


AUTORYTET O. VIATORA. 


Na murach Warszawy rozklejono plakaty z zawiadomie- 
niem, że z okazji i w rocznicę zwycięstwa odniesionego w roku 
1920 urządza się dziewięciodniowe dziękczynne nabożeństwo 
w kościele ojców kapucynów. Dziewięć dni — to sporo czasu. 
2 czegóż się w Polsce nie robi? Tembardziej, że czasu mamy 

osyć. ; 

Intencja naogół nieszkodliwa. Ale zwraca uwagę dopis na 
plakacie, który cytujemy dosłownie: 


„Przyjdźcie do mnie, którzy smutni jesteście, 
a ja wasz smutek przemienię w radość”. 


„Słowa Chrystusa, wypowiedziane przez o. Viatora“... 


Czytam — i odrazu przychodzą człekowi na myśl czyny 
ojca Viatora. Co ma piernik do wiatraka? Po co się cytuje ojca 
Viatora? Czyżby nie wystarczyło napisać tylko: „słowa Chry- 
stusa”? Czy Chrystus tak mało jest popularny w Polsce — że aż 
potrzebuje autorytetu ojca Viatora? 

Bo trzeba wiedzieć, że o. Viator prócz tego, że jest za- 
wodowym kapucynem, czy bernardynem, jest. także osobą poli-. 
tyczną. Przecież w spisie osób, które gromadziły się doniedawna 
w podziemiach „Wszystkich Świętych” (Pogot. Patrj. Polskich) 
oprócz księdza Oraczewskiego, prelegenta od „Trąb Jerychoń- 
skich” i „Pistoletów do zabicia grzechu śmiertelnego” — był 
także ojciec Viator. 

Czy redaktorzy plakatu nie mają poczucia śmieszności, 
stawiając imię politycznego kapucyna obok wielkiego imienia 
Chrystusa? 

I azali nie żyjemy w- roku Pańskim (wielko-pańskim) 1924, 
po Chrystusie, któremu dodaje się „dla autorytetu” ojca Viatora ? 


. Torredo. 


DEMOKRATYZM KWITNIE. 
Prof. Biegeleisen podaje, że na 6275 gmin wiejskich i miejskich 
mamy w 2300 już komisarzy rządowych (Przemyśl, Tarnów, Stanisławów 
i td). ; 
Wydział samorządowy we Lwowie ma być również zastąpiony przez 
komisarza rządowego. 
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W Krakowie rozwiązano Radą Miejskąłtak sobie... na kolanie. 

Z liczby 74 rad powiatowych rozwiązano 52 i zamianowano komi- 
sarzy rządowych. 

Widać, choćby z tego, jak demokratyzm kwitnie. 


250.000.000 BUTELEK... 


Polski monopol spirytusowy zamawia w hutach szkła 250 
miljonów butelek, w “których obywatelom swoim sprzedawać 
będzie wódkę. 

lle to czyni na głowę? 


Ogółem biorąc, wypada około dziesięciu butelek na jednego 
mieszkańca. Jest to jednak rachunek zupełnie fałszywy. Z obrad 
Sejmu wiadomo, że większość jego opowiada się za prohibicją, 
"a tylko ze względu na skarbową stronę tego problemu alkohol 
w Polsce toleruje. Liczmy tylko, że połowa Sejmu! Wobec tego, 
że ta połowa oczywiście nie pije, pozostaje na resztę do 20-tu 
butelek. W tejże połowie dwie trzecie, mniej więcej, stano wią 
dzieci i kobiety. Te tedy również nie piją. Więc dla pijących 
ilość butelek wzrosłaby do 50-ciu. Zważywszy, iż duchowieństwo 
przy każdej sposobności pełne ma usta argumentów o tem, że 
każda kropla alkoholu jest zgubą — ergo samo nie pije — odpada 
więc znowu bodaj że kilkadziesiąt tysięcy zachłannych gardeł 
księżych i mniszych. Jeszcze różni z ideowej eleuterji; dalej starce 
zgrzybiałe, ludzie charzy i umysłowo upośledzeni — a: ilość alko- 
holu dla pijących jeszcze wzrośnie pokaźnielMożna przyjąć, że 
do 60-ciu butelek wypadnie na głowę. a 

. W ten mniej więcej sposób przedstawia się w przybliżeniu 
rządowa repartycja alkoholu pomiędzy obywateli polskich, nie 
wspominając już o tem, że czystego spirytusu na cele „domowe” 
dostać będzie można w dowolnej ilości. Będzie więc co pić 
w Polsce, tylko, broń Boże, nie w święto i nie bliżej jak o sto 
metrów od kościoła. 


Moralność jest zwykle giętką, krzepnie zaś w formach 
zależnie od klimatu, szerokości geograficznej i różnych innych 
czynników. Pij, obywatelu, ile chcesz, i to ci będzie sześć dni 
w tygodni pod gwarancją, za poręką rządu, dostarczane. Wara ci 
jednak pić w niedzielę albo w promieniu tych sakramentalnych 
stu metrów koło kościoła, albo też w szynku kolejowym. 

Moralność jest giętka — ale logika jest zawsze. jedna! 


(Z). 
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VIRTUTI CALUMNIARI. 


Są takie ordery w Polsce, Daje się je tym, których trzeba uśmier- 
cić za życia lub zwalczyć za wszelką cenę w oczach opinji, największej 
potęgi w Rzeczypospolitej Polskiej. 

1. Pierwszy stopień tego orderu jest „zdrajca”. 

(„Zdrajcą” np. był marsz. Piłsudski w roku 1920, kiedy święci doko- 
nali cudu nad Wisłą”. „Zdrajcą” był również Al» Lednicki. „Szpiegiem” 
np. był sen. Woźnicki w Ameryce (podczas objazdu). 

2. Drugi stopień: — „mason”. 

(Bywa to wtedy, jeśli obywatel nie uczęszcza do spowiedzi i nie 
jest rejestrowany w żadnej ze szanujących się partji, z wyjątkiem komu- 
nistycznej. Przykład: ś. p. Gabrjel Narutowicz. 

3. Trzeci stopień: „żyd”. 

(Bywa to wtedy, jeśli jesteś socjalistą. A pozatem, kiedy jesteś nie- 
wygodny dla prawdziwych (nie-pierwszych bynajmniej) chrześcijan. Lub 
eśli poseł Wiślicki udowodni, że nie masz ani kropli semickiej krwi. 
Przykład: marsz, Piłsudski był „żydem” z racji tego że był pod Bezda-. 
nami). 

4. Czwarty stopień: „złodziej”. 

(Stosuje go się wtedy, gdy pierwsze trzy nie imają się danej osoby. 
gdy przeciwnik nie pada. 

(Przykład: marsz. Piłsudski „ukradł” koronę królewską). 

Kawalerowie tych czterech stopni żadnej narazie pensji ze skarbu 
nie otrzymują, gdyż kapituły i kapitały orderu nie są dostatecznie ześrodko- 
wane w jednych rękach. Podobno, ze względu na oszczędności. Tedi. 


'COSŁYCHAĆ Z „BIAŁYM TERROREM”? 


Naskutek odezwy uczonych fracuskich w sprawie „białego 
terroru” w Polsce — sejm wyłonił specjalną komisję więzienną, 
naczele której stanął poseł Thugutt. Komisja objechała więzie” 
nia, a poseł Thugutt wystosował był (jeszcze przed objazdem 
komisji) list otwarty do.p. Painlevć i... wyjechał do Monte Ca- 
tini, Posła Thugutta usprawiedliwia zapewne brak zdrowia. Ale 
co tłomaczy sejmową komisję więzienną, która dokonawszy oglę- 
dzin, nie ogłosiła dotychczas ani słowa o tem, co widziała przez 
kratę i za kratą polskich martwych domów z umartwianemi du- 
szami, które wzbydziły zainteresowanie i współczucie u myśli- 
cieli francuskich, bo... polscy są tylko francuzami ...północy... 

Sprawa, która narobiła tyle hałasu; męska obietnica Thu- 
gutta, dana Painlevćmu, który napewno czeka na materjał fak- 
tyczny; konieczność uspokojenia własnej i cudzej opinji — wszyst- 
ko to przemawia za tem, aby nie czekać z ogłoszeniem wyni- 
ków aż skończą się wakacje i mandaty poselskie. 
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Polak bywa mądry po szkodzie. A gdy się szkoda koń- 
czy — nanowo glupieje. : ; 

Materjału więziennego, jaki został przez sejm. komisję ze- 
brany nie znamy w całości. Posiadamy natomiast dane liczbo* 
we, świadczące o tem, że kryzys mieszkaniowy dotknął w Polsce 
nawet i więzienia. 

Oto taka tabliczka w kratkę: 


3 Pojem- 
MIEJSCOWOŚĆ ność wię- cują- 

l zienia. rych 
(1. Mokotów eGA , BA 
__2. Białystok 800 _ 150 2% | AW SZĄ 
__3. Lwów | —- | 812 | 336| 506| 60| 30| 6. 
4. Włocławek | 160 |*26| 15| 102| n| n] 3 
5, Kowel 12 |*210 148| 62| n| 2| 4 

0 6,łŁuck E __350 | "61 | 205 | 256 | 112| 116 | . 23 
__T.Równo e a, 120 | *361| 171|- 90] 11| 30| 10 
_ 8 Poznań | 120 | *266| 170| 75] 1) 0| 18. 
© 9.Rawa _ | 680 | 6, | — | 455] 5| 408 |. 37. 
10. Wronki =- = | ata | 421] 16| 408] q8| guj 19 
_11. Kraków _ 10 | 6| 485| 199) 10| 2|_?. 
12. Cieszyn | 307 | 182| 4] 138| '2| 686|.—_ 
13, Wiśnicz 40 | 295| 12! 285| 12) — | 21, 
14. Św. Krzyż A Tar Wa "300| — | 300| 9] 1% FED 
_15. Łódź-Kopernika - 206 601 | 1500 | 75) 8. 61 said, A 
"_16 Targówek |- 205 | *301 | 173 | 128] 30| 26) 9 
_ 17 Gdańskie A 200 | 75 56 | 19 ak 14: e i 
18 Wilno-Łukiszki | -1009 | 1009 | 716| 293| 163| 199| 37, 
19 Nowogródek 130 __|*207|_ 143| 6r =| ai 
Razem . . . | 8:99 |8672 | 1601 | 4921 | 612 | 2187 | 332 


Tabliczka ta zawiera dane z przed miesiąca. Jest ona 
skromna i mówi tylko przy pomocy cyfr, z których oznaczone 
gwiazdkami świadczą o tem, że kryzys mieszkaniowy w więzie- 
niu jest przekonywujący. ; 

Może komisja sejmowa przed wakacjami zechce w sprawie 
więziennej zabrać głos. 
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LICHWA DUCHOWNA. 


Że ojcowie duchowni lubią pobierać opłaty za ceremonje ślubne, 
chrzestne i pogrzebne — o tem wiedzą wszyscy rzymscy katolicy, a nawet 
osoby nie—chrzczone. 

Na to narazie niema rady. „Za pieniągze—bowiem—ksiądz się 
modli”—tak samo, jak szewc szyje buty z cholewami. 

Obowiązuje jednak pewna norma, nad którą winno czuwać spole- 
czeństwo i m.in. „Urząd do walki z lichwą”. s 

A ponieważ ludzie są ludźmi (choć zdarza się, że nie) więc nic 
dziwnego, że dowiadujemy się o historji następującej: : 

On i ona. Student uniwersytetu warszawskiego i urzędniczka. 
Miłość — i tradycyjna droga do ołtarza. No, bo coby rodzice powiedzieli? 
A świat? (nie illustrowany!) 

Jako prawowici katolicy poszli do księdza. Ślub. 


— Ile? ; 
— Tylko 100 złotych. 
Młodzi „zestarzeli się” wokamgnieniu —i postanowili odłożyć tę 


uroczystość do lepszych czasów. 

Nadejdą one zapewne wtedy, gdy niedoszli nowożeńcy już prze- 
staną myśleć o ślubie. 

Czy nie lepiej korzystać z darów Bożych, przyjmując błogosławień- 
stwo naturalne z rąk życiodajnego słońca, które wszystko rozgrzesza 
i wszystko przebacza w imię życia, drwiącego z obumarłych łacińskich 
formułek, które, jak się okazuje, nie tanieją bynajmniej, lecz przeciwnie, 
utrzymują się w cenie niebylejakiej, mimo, że nawet cena manufaktury 
już spadła. 


APEL DO OJCÓW NARODU. 


Senat już się skończył (narazie na wakacje). Marsz. Trąmp- 
czyński o mały figiel nie zamknął ostatniego (przed ferjami) 
swego przemówienia życzeniami „wesołego Alleluja” — i roniąc 
łzę, która pruską szkołę przeszła, nad praworządnością budżeto- 
wą, rozpuścił (trzymanych w karbach) czcigodnych senatorów 
na wakacyjną trawkę. 

W chwili, gdy kończymy składanie numeru, zbiera się sejm. 
Załatwi poprawki senackie, omówi 10-godzinny dzień pracy — 
i pójdzie również na spoczynek letni. 

Może obrady potrwają dzień- dwa. 

Licząc na to, zgłaszamy do posłów i senatorów (jeśli nie 
rozjechali się zagranicę) wniosek, aby ci z nich, którym udo- 
wodnimy, że oprócz djety poselskiej posiadają skądinąd wy- 
starczające zabezpieczenie materjalne—aby oddali swą pens- 
ję poselską na rzecz głodnych i bezrobotnych. 


` 
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Takich zabezpieczonych naliczymy z ogólnej liczby wybrań- 
R narodu (444--11) — conajmniej, skromnie biorąc, ze 100 
osób. 

Przykłady: Na co np. potrzebne są „jeszcze“ pieniądze 
(djeta poselsko-senatorska w sumie 800 zł. miesięcznie) panu 
Szereszewskiemu, albo p. Wiślickiemu, albo p. Marjanowi Dąb- 
rowskiemu, albo p. Czetwertyńskiemu, albo p. Truskierowi, albo 
p. Kiniorskiemu —i innym biedaczkom, którzy powinni niby „ude- 
rzyć w czynów stal* (nawet nikiel) i zdobyć sobie choć w ten 
sposób prawo do radzenia nad niedolą 200,000 bezrobotnych 
i niedojadających, którym się złowróżbnie oczy świecą, gdy wi- 
dzą, jak się w Polsce „tłuste połcie smaruje.” 


NOWA SZUBIENICA. 

Na stokach X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej stoi po dziś dzień 
stara, spróchniala szubienica, na której zawisło tylu polskich bohaterów 
walki o wolność. Obók niej stoi kasztan podziurawiony kulami, pod któ- 
rym niemcy ołowiem uzasadniali prawo „Macht vor Recht”, powiększając 
liczbę grobów, które mieszczą w sobie setki ludzkich czerepów i piszczeli, 
co się uzbierały w ciągu panowania imperatora wszechrosyjskiego, ` łasego 
na wszechpolską czołobitność. i 

Jest to miejscie, dokąd lud polski winien przychodzić co roku z piel- 
grzymkami i czytać z drzewa śmierci i z tych kamieni, na które padały 
ostatnie łzy i ostatnia ślina pogardy — uczyć się dziejów ojczystych. X Pa- 
wilon Cytadeli Warszawskiej był czemś więcej i jest czemś więcej od nie- 
jednej Góry Kalwarji... 

Opowiadają, że niedawno generał S., dokonywując przeglądu inwen- 
tarza Cytadeli, zwrócił uwagę na chylące się „ku ziemi” drzewo śmierci. 
I przyszło mu na myśl, że trzebaby tę pamiątkę uchronić od zagłady. 
Rozkazał więc, aby wezwano natychmiast stolarza. A kiedy mistrz struga 
(dawniej hebla) stanął przed generalskiem obliczem, generał rzekł: 

— Czyby się nie dało poprawić jakoś tego? Bo to runie... 

Stary stolarz w zakłopotaniu podrapał się po głowie: 

— E.. panie... ge-ne-ra-le, to już lepiej postawićby nową... 
T-i. 


NASZE POLSKIE INFORMACJE. 


Od tygodnia, zgórą Times'y i Temps'y — podają bukaresz- 
teńskie wiadomości o trwożliwych nastrojach w stolicy Rumunji, 
o dywersji wojsk, o cofnięciu urlopów oficerom rezerwowym. 

A u nas w Warszawie ukazują się te wiadomości z „tele- 
graficznym” opóźnieniem siedmiu do ośmiu dni. 
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Czas to pieniądz, o ile jest dobrze wykorzystany w Krako- 
wie, Warszawie, a nawet w pierwszej lepszej Psiej Wólce. 

Co o nas np. wiedzą zagranicą? Bardzo mało. Jedyne pis- 
mo polskie, które dociera wszędzie, nawet do zapadłych kuror- 
tów tabetycznych — organ p. Marjana Dąbrowskiego, amerykani- 
zującego wydawcy. „Kurjera Illustrowanego”, który obfituje we 
wszystko, ale nie może przecie dać zagranicy całkowitego wize- 
runku Poloniae Restitutae: 


LISTEK DO WIEŃCA. 


Za czasów Witosa wychodził w Częstochowie „Głos Wolności“, pis- 
mo postępowe, 

Sfora reakcyjna rzuciła się na ten posterunek idejowy i w rezultacie 
pismo obłożone karami pieniężnemi, musiało przerwać pracę pod ciosami 


grzywien. 
Dnia 4 sierpnia przed sądem warszawskim stanie redaktor Gł. Wol. 


ob. Byczyński, oskarżony o zniewagę władzy. w 
Będzie to listek do rządowego wieńca pana Witosa i p. Kiernika, 
którzy i ojczyźnie i prasie „dobrze się zasłużyli”. 


s nm are mo ASETE E RIAR Tar Tre Lo © MCZ necra n DES i AEC OOOO GEEK, 


List do P. P. S. 


Szanowni Towarzysze ! 


Przystąpiwszy do wydawnictwa tygodnika „Jutro”, redago- 
wanego przezemnie na prawach wolnej trybuny, zwracam się 
z prośbą o wykreślenie mnie z listy członków P. P. S. (do któ- 
rej należałem, z przerwą więzienną, od r. 1908-go). 

Zachowując wiarę w ideały socjalizmu, nie chcę, jako re- 
daktor niezależnego organu, podlegać klauzurze partyjnej, której 
wartość doceniam. Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 
Warszawa, 29/VII.24 r. 


(Kopja tego listu została przesłana do C, K.W. P.P.S., redakcji „Ro- ` 


botnika” oraz Warsz. O.K.R). 


OD REDAKCJI. 


4-ty numer „Jutra” będzie zawierał dodatek literacki. 


Adres Redakcji-Administracji „JUTRA”: ul. Śniadeckich 13 m. 7. 
Godziny urzędowania: 10 — 12 i od 4 — 6 p. p. 
Redaktor przyjmuje od 5 — 6 
Konto czekowe P. K, O. NM 2. 


Warunki prenumeraty, 
Miesięcznie: 1 złoty (w kraju) — 2 zł. zagranicą. 


REDAKTOR - WYDAWCA; TADEUSZ WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI. 
Druk. Instytutu Głuch. i Ociemn. 


t ie, Plac Trzech Krzyży 4—6' 
brd o > 
o K.U. L= 


p 


